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POLITYKA.

P R U S S O M A N I A .

G azeta  Powszechna N iem iecka  zaw iera korrespon- 
d en cyą  z Berlina pod n iem  10 Października, w której 
znajduje się rozbior broszury zatytu łow anej : De la  
Russom anie dans le G rand Duche de Posen. Broszurę tę, 
którą sam  korrespondent pruski nazyw a podwójnie  
zadziw ia jącem  zjaw isk iem , napisał P. Eugeniusz Breza, 
ob yw atel poznański. Autor okazuje naprzód sw oje z a ­
dziw ien ie nad tein , « że te sam e osoby, które przed  
« sześciu  in iesięcam i przeklinały im ie M oskw y, nazy- 
" w ając jej cara N eronem , dzisiaj zachw ycone są 
o uczuciem  braterstwa dla rasy słow iań sk iej, i m ęzką  
« dzielność carsk iego rządu w ychw alają. » —  Bardzo 
dobrze, P. Breza m a przyczynę n iety lk o  się dziw ić, 
ale oburzać taką nagłą i haniebną zm ianą; lecz coż on  
sam  staw i naprzeciw ko R ussom anii ? m oże nie za­
ch w ian y  i n ieu gięty  Polonizm ? Bynajm niej, naprze­
ciw k o  Russom unii,Y>. Breza staw i Prussom anią. Trzeba  
czytać jego u w ielb ien ia  i podziw ienia nad « sp raw ie­
dliw ością  i dobrodziejstw y » pruskiego rządu !

B ezw ątp ien ia , n iepodobna nie oddać sp raw ied liw o­
ści rządowi pruskiem u pod pew nem i w zględam i: ze 
trzech m orderców  P olsk i, Prusak  b ył najłagodniej­
szym  i najbardziej ludzkim  dla sw ej ofiary; Polacy  
pod pruskiem  p anow aniem  doznaw ali najw ięcej w ol­
n ości, szczególniej w ostatn ich  czasach, co zresztą w y ­
nikało z sam ego system u  p olitycznego tego państw a. 
M ieszkańcy P oznańskiego doznaw ali łagodności i w o l­
n ości nie jako Polacy, ale jako ob yw atele  Prus. Po­
znańskie jako  prow incya polska, pod w zględem  naro­
dow ości, ucierpiało m oże w ięcej aniżeli w szystk ie  inne  
zabory; żaden rząd najezdniczy, n ie um iał tak sy s te ­
m atyczn ie i łagodnie  w ynaradaw iać kraju p o lsk iego ;  
żaden n ie um iał w prowadzać sztuczniej cudzoziem - 
czyzn y  w obyczaje i u m ysły  p o lsk ie; żaden n ie zacie­
rał w ięcej p o lskości aż do nazw isk  n iety lk o  m iast ale i 
w si które poniem czył.

Jeżeli w ięc, pow tarzam y, m ieszkańcy Poznańskiego  
doznaw ali w iększej łagod ności i w olności od m ieszkam  
ców  innych  zaborów , to jako ob yw atele  Prus, a m e 
jako Polacy; -— i dla tych  osob istych  korzyści, P. Bre­
za Polak , w którego żyłach  p łyn ie  krew  dygnitarza  
byłej R zeczypospolitej p o lsk iej,m in istraX ięztw a  W ar­
szaw skiego, zapom ina na godność sw oją, na interes  
narodow y, i w y lew a  się z pochw ałam i i uw ielb ien iam i 
dla jed n ego  z m orderców  Polsk i! W szakże to z gab i­
netu berlińsk iego w yszła pierwsza m yśl podziału na­

szej ojczyzny; w szakto rząd pruski b ył n ajchciw szym , 
najchytrzejszym  i n ajsk w ap liw szym  zatracicielem  
naszej n iep od leg łości.

Jeżeli teraźniejszy kroi pruski je st  tak szlachetnym  i 
sp raw ied liw ym  jak głosi P. Breza, n iech  to pokaże, 
niech  zrobi w ielki akt sp raw ied liw ości, jak  ma ku te­
m u porę : n iech  u w oln i z w ięzienia P olaków ; n iech  się 
w yrzecze sw ych  polskich  p o sia d ło śc i; n iech porobi 
kroki i sojusze do zm uszenia in nych  dw óch  zaborców  
do oddania łu p ó w  p o lsk ich  ; n iech  się przyczyni do 
w zniesien ia P olsk i n iepodległej, —  a w ted y  n iety lk o  
Polska, ale św iat cały  odda m u cześć jako spraw ied liw e­
m u, gdyż będzie nim  w całem  chrześciańskiem  pojęciu  
tego w yrazu, bo jak eśm y ju ż rzekli nieraz, chrześcia- 
nie nie pow inni m ieć dwojakiej sp raw ied liw ości, in ­
nej pryw atnej, a innej publicznej. D opoki taka spra­
w ied liw ość nie będzie Polszczę oddaną , n ie godzi się 
żadnem u P olak ow i n azyw ać żadnego z m orderców  
Polski sp raw iedliw ym  , bo żaden nim  b yć nie m oże, 
dopoki ciąży na nim  kaźn zbrodni i gw ałtu .

A le P. Breza n iety lk o  jest P ru ssom anem , jest on 1 

oszczercą sw ych  rodaków  , co zresztą jest naturalnem  
następstw em . P odług n iego Polacy X ięstw a  Paznan- 
sk iego  nie dlaczego in n ego  sp rzysięgli się przeciw  rzą­
dow i pruskiem u , ty lko dla tego że ten rząd w ziął ch ło­
p ów  pod sw ą o p iek ę , nadał im  w o ln ość  i w łasn ość; 
nie dlaczego innego ch cieliby  oni odzyskać swą  poi 
ską n a ro d o w o ść , ty lko d latego aby nanow o panow ać  
nad biednym  ludem  i gnębić go n iem iłosiern ie. —  
Hańba P. B rezie, który tak n ikczem n ie w szedł w  p o ­
czet p łatnych  n iem ieck ich  p ism aków , g łoszących  przed 
św iatem  podobne fałsze.

Biedna Polsko! k iedyż Bóg uw oln i cię od sw ej kary ? 
N iety lk o  że cię w io g i dręczą w szelk iem i sposobam i, 
syn ow ie tw oi w  kraju dzielą się jedni już na M oskali, 
drudzy na A ustryaków , a inni na Prusaków  ! T u  nas 
dzielą na A rystokratów , na D em okratów  i t. d .,  d ow o­
dząc że te podziały są naturalne i potrzebne ! O ! biada  
nam  , biada d opók i podobne obłąkan ie nas nie opuści, 
dopóki n ie  będziem y jed n ym i w o b e c  naszych w rogów , 
jak oni są jed n ym i W ob ec nas.

k r o n i k a .
KRA.I.

O G Ł O S Z E N IE  P R A W A  D O R A Ź N E G O  W  GALICYI.

G azeta Lw ow ska  z G P a ź d z i e r n i k a  b.  r . , z a w i e r a  r o z p o r z ą ­

dzen i a  n a s t ę p u j ą c e  :

ROK VI. KWARTAŁ Tli.
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I. O kólnik  C. K. galicyjskiego G ubern ium  krajowego.

O ustanowieniu sądu doraźnego na zdrajców stanu.
Najjaśniejszy Pan  raczył najwyższą uchwałą  z dnia 15go 

W rześnia  t .  r .  ustanowić sąd doraźny na zdrajców stanu.
Okólnik wydany w uskutecznieniu tego najwyższego rozporzą­

dzenia , przez nadzwyczajnego pełnomocnego kommissarza na ­
dwornego dla Galicyi,  Hrabiego Rudolfa Stadiona , podaje się 
obok stosownie do dekretu wysokiej Kancelaryi nadwornej z dnia 
23  Września t. r .  do liczby 3 1 , 3 8 1 ; ! , 8 7 9  do publicznej wiado­
mości.

We Lwowie dnia G Października 1816 r.
F ranciszek Baron K n e g  von Ilochfelden , P rezyden t  gubcr- 

nialny ; Leopold H rabia Lazancki, Wice-prezydent gubernia lny; 
Franciszek M i t is ,  Radca gubern ia lny .

II. O k ó l n i k . O sądzie doraźnym  d la  G a lic y i,  w y łą cza ją c  Bu­
kowinę , na zdrajców  stanu i  usiłow anie pow stan ia .

Najjaśniejszy Pan przez o trzym ane  doniesienia , że pokoj w e­
wnętrzny w królestwach Galicyi i Lodomeryi przez niebezpie­
czne zabiegi i podburzanie  włościan do powstania , znowu jest 
zagrożony, widział się spowodowanym , zezwolić dla obrony 
życia , majątku i prawnego położenia mieszkańców Galicyi na 
użycie nakazanych przez okoliczności nadzwyczajnych środków, 
i dnia 15 Września t. r .  aż do dalszego w tej mierze najwyższe­
go rozporządzenia ustanowić sąd doraźny na zdrajców stanu 
w wyszczególnionych w niniejszem rozporządzeniu przypad- 
kach •

Pod sąd doraźny mają być ci o d d a n i , którzy po ogłoszeniu 
niniejszego okolnika :

o) Drugich w jakikolwiek sposób do zbrodni zdrady stanu , 
oznaczonej w § 52  , lit .  b Części l" ' i  Ustawy k a r n e j , albo w za­
miarze zdrady stanu do zbrodni rozruchu  albo buntu  (§§61 i 66 
Części P«'J Ustawy karnej) chociażby i bezskutecznie wzywaia 
albo uwieść usiłu ją .

b) W zamiarze zdrady sianu sile zbrojnćj czynny stawiaj§ 
o p o r , albo na urzędnikach p u b l iczn y ch ,  osobach zwierzchni- 
czych , albo na straży popełnia ją  g w a ł ty ;

c) Do powstania ludu lub kupienia się zbrojno się przyłączają, 
wezwania zwierzchności albo siły zbrojnej do oddalenia "sie od 
buntowniczego skupienia natychmiast nie usłuchają , i podczas 
roz ruchu  z bronią w ręku lub innemi narzędziami zabojczemi 
będą pojmani.

Niniejsze rozporządzenie należy we czternaście dni po pier- 
wszem umieszczeniu w Gazecie Lwowskiej polskiej uważać za 
ogłoszone.

Względem złożenia sądu doraźnego i jego postępowania dano 
C. K. w ładzom  stosowne polecenie.

We Lwowie dnia 6 Października 1846 r .

R udolf H r. S tad ion , C. K. nadzwyczajny pełnom ocny komi­
sarz nadworny dla królestwa Galicyi.

III. O k ó l n i k  C. K. galicyjskiego g u b e r n i u m  k ra jow ego .

O w yśledzen iu  lu d z i podejrzanych i uw iadam ianiu  o nich.

Okólnik wydany prze nadzwyczajnego pe łnomocnego komisa- 
rza nadwornego dla Galicyi,  H r .  Rudolfa Stadiona, w skutek 
najwyższej uchwały z dnia 15 Września t. r. podaje sie obok 
stosownie do dekretu wysokićj kancelaryi nadwornej z dnia 23 
Września t .  r .  do liczby 3 1, 3 8 1/1 ,8 7 9  niniejszem do publicznej 
wiadomości.

We Lwowie dnia 6 Października 1816 r.

Franciszek Baron K rieg  von Hochfelden, Prezydent g u b e r ­
nialny; Leopold H r. L a zan ck i, Wice-prezydent gubernealny; 
Franciszek M itis ,  Radca gubernia lny.

I V.  O k ó l n i k .  O odkryw aniu ludzi podejrzanych i  uw iadam ia - 
niu o nich w  G alicy i, w yłącza jąc Bukowinę.

Ponieważ karygodne i niebezpieczne zabiegi emisaryuszów i 
podzegaczow w zamiarze zdrady stanu podwojonej wymagaja 
czujności dla wstrzymania zbrodniczych zamachów, więc rozpo"- 
rządza się w skutek najwyższćj uchwały z dnia 15 Września

t.  r .  aż do dalszego w tej m ierze  najwyższego nakazu ,  co nastę­
puje  :

§ 1. Kto kogo do swego pomieszkania na noc przyjm uje ,  
albo mu daje gospodę a niedoriiesie o tem źwierzchności albo 
przełożonemu gminy wciągu 24 godzin, będzie karany aresztem 
od trzech dni do czterech tygodni.

§ 2.  Szynkarz ,  który nie jes t  upoważniony do przyjmowania  
w gospodę, a przyjmuje  kogo na noc, będzie karany aresztem 
od jednego tygodnia aż do miesiąca i usunięty z szynku.

§ 3 .  Przełożeni i źwierzchności miejscowe powinni ściśle 
przestrzegać przepisów o p a szp o r tach , i ludzi podejrzanych, 
niemogących się należycie wykazać ze swego powołania  albo też 
upoważnienia do bawienia w miejscu, oddać zaraz w ręce expo- 
nowanemu komisarzowi albo przełożonemu urzędowi cyrku ło­
wemu dla przedsięwzięcia z nim czynności urzędowej.

§ 4. Rządcy d o m in ik a ln i , mandalaryusze i przełożeni g m i ­
ny, którzy dają przytu łek  ludziom bez paszportu albo podejrza­
n y m ,  w icli ukryciu albo sami pośredniczą , albo go tylko do­
puszczają i odstawienia ich do komisarza exponowanego zanie­
d b u ją ,  albo też je  udaremniają , mają być w razie : jeżeli takie 
przestępstwa nie mogą być podług przepisu §§ 54 i 55  , Części 
l ' i  Ustawy karzącej sądzone, karani ścisłym aresztem od jednego 
do trzech miesięcy i utratą urzędu.

§ 5. Śledztwo tych wypadków ma właściwy urząd cyrkułowy 
podług  przepisów Części I I  Ustawy karnej przeprowadzić, i karę 
nałożyć się mającą wykonać, gdyby przeciwko wyrokowi nieza- 
powiedziano w ciągu 2 4 ,b godzin rekursu u urzędu cyrkułowego 
i nie podano go do niego wciągu trzech dni.

§ 6. Co do nietkniętych tu wypadków, istniejące przepisy i 
ustawy karne żadnej przez powyższe postanowienia nie doznają 
odmiany.

We Lwowie dnia 6 Października 1816 r .

R udolf Hrabia S ta d io n ,  C. K .  nadzwyczajny pełnomocny 
komisarz nadw orny  dla Królestwa Galicyi.

P o w y ż s z e  r o z p o r z ą d z e n i a  o k a z u j ą ,  iż s p o k o j n o ś ć  
w  G a l i c y i  n i e  z o s t a ł a  p r z y w r ó c o n ą .  R o z p o r z ą d z e n i a  t e ,  
j a k  w i d z i m y ,  s ą  g ł ó w n i e  s k i e r o w a n e  p r z e c i w k o  w i e ­
ś n i a k o m  i e m i s a r y u s z o m  p o d b u d z a j ą c y m  i c h  d o  r u c h u .  
O  w z b u r z e n i u  u m y s ł ó w  c h ł o p s k i c h  p o w s z e c h n i e  w i a d o ­
m o  ; o e m i s a r y u s z a c h  d o w i a d u j e m y  s ię  d r o g ą  p r y w a t n ą ,  
iż  t a k o w i  p r z e b i e g a j ą  k r a j  p o p r z e b i e r a n i  p o  c h ł o p s k u  i 
b u r z ą  w i e ś n i a k ó w .  C o  o n i  z a  j e d n i  n i e  w i a d o m o  d o t ą d .  
N i e  p a t r y o c i , b o  c h o c i a ż  p o d b u r z a j ą  p r z e c i w  A u s t r y a -  
k o m ,  to  p o d b u r z a j ą  i p r z e c i w  s z l a c h c i e ,  a  b e z  t e j  d z i ś  i 
z a p e w n o  d ł u g o  j e s z c z e ,  w s z e l k i e  k r o k i  p r z e c i w k o  n a -  
j e z d c o m  s ą  c h y m e r ą .  N i e  a g e n t y  a u s t r y a c k i e ,  b o  c h o ­
c ia ż  p o d b u r z a j ą  p r z e c i w  s z l a c h c i e ,  to  s ię  o k a z u j ą  t a k ż e  
n i e p r z y c h y l n y m i  w ł a d z o m  a u s t r y a c k i m ,  a  p r z y p u ś c i ć  
n i e  p o d o b n a , a b y  r z ą d  d o b r o w o l n i e  c h c i a ł  s a m  s o b i e  
t w o r z y ć  t r u d n o ś c i , n a r a ż a ć  s ię  n a  w y d a t k i  i u t r z y m y ­
w a ć  w  k r a j u  z a b u r z e n i e .  J e d n i  w i ę c  m n i e m a j ą  ż e  t o  s ą  
a g e n c i  z w i ą z k ó w  k o m m u n i s t y c z n y c h ,  k t ó r e  s i ę  b a r d z o  
r o z s z e r z y ł y  w  N i e m c z e c h ,  w  p o g r a n i c z n y m  G a l i c y i  
S z l ą s k u  i w  s a m e j  G a l i c y i ; d r u d z y  z a ś  u t r z y m u j ą ,  iż 
a g e n c i  c i  s ą  w y s ł a n n i k a m i  i n a r z ę d z i a m i  M o s k w y ,  k t ó ­
r e j  i n t e r e s e m  j e s t  u t r z y m y w a ć  G a i i c y ą  w  s t a n i e  w  j a ­
k i m  j e s t  t e r a z .

C ó ż k o l w i e k  b ą d ź ,  z  c z y j e j k o l w i e k  r ę k i  p o c h o d z ą  c i  
e m i s a r y u s z e ,  z a w s z e  r z e c z ą  j e s t  p e w n ą ,  iż s z l a c h t a  p o ­
z o s t a ł a ,  s z l a c h t a  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  , n i e  b y ł a  d o t ą d  
p e w n ą  ż y c i a  , t y l e  u m y s ł  c h ł o p ó w  j e s t  w z b u r z o n y ,  t a k  
s i l n i e  u m i a n o  g o  p r z e c i w  n i e j  n a s t r o i ć .  W p r a w d z i e  
c h ł o p i  z a c z y n a j ą  t e r a z  n i e n a w i d z i e ć  r z ą d , a l e  d l a t e g o , i ż  
t e n  i m  n i e  d o z w a l a  p o d z i e l i ć  s i ę  g r u n t a m i  s z l a c h e c k i e -  
m i  i z m u s z a  d o  o d r a b i a n i a  p a ń s z c z y z n y .  U w o l n i e n i e
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o d  p a ń s z c z y z n y  i p o d z i a ł  g r u n t ó w  d w o r s k i c h ,  o t o  w  t e j  j 
c h w i l i  n a j ż y w s z e  p r a g n i e n i e  c h ł o p ó w .

P o ł o ż e n i e  r z ą d u  a u s t r y a c k i e g o  w  t ł a l i r y i  j e s t  t e r a z  
n a d e r  t r u d n e ,  w s z y s t k i e  d o n i e s i e n i a  j a k i e  m a m y  z  t e j  
p r o w i n c y i  z g a d z a j ą  s i ę  w  t w i e r d z e n i u ,  iż n i e p o d o b n a  
p r z y  w r ó c i ć  j ą  d o  s t a n u  d a w n e g o ,  a  n a  r a d y k a l n e  z a r a ­
d z e n i e  z ł e m u ,  A u s t r y a  n i e  m a  ś r o d k ó w .  L i c z n e  w o j s k a ,  
s ą d y  d o r a ź n e ,  ż a n d a r m y  i s t a r o s t y ,  s ą  t o  t y l k o  ś r o d k i  
t y m c z a s o w e ,  a l e  n i e  m o g ą c e  u l e c z y ć  r a n y  k t ó r a  t o c z y  
s p o ł e c z n o ś ć  g a l i c y j s k ą .  R z ą d  p r z e w r o t n y  p r z y c h o d z i  
z a  p o ź n o  z  s ą d a m i  d o r a ź n e m i  w  o b r o n i e  « ż y c i a ,  m a  
j ą t k u  i p r a w n e g o  p o ł o ż e n i a  m i e s z k a ń c ó w  « ;  t o  c o  s i ę  
t e r a z  d z i e j e  w  G a l i c y i ,  s t w i e r d z a  t y l k o  ię  h i s t o r y c z n ą

Ei r a w d ę ,  « i ż  n i g d y  b e z k a r n i e  n i e  m o ż n a  i g r a ć  z ż y  w i o -  
e m  l u d o w y m  « ;  j e s t  t o  p o w o d ź ,  k t ó r a  z a w s z e  p o c h ł o ­

n i e  t y c h ,  k t ó r z y  k u  w y l a n i u  s i ę  j e j  o t w o r z ą  u p u s t y .
W y r a z  p o w s ta n ie  o k t ó r e m  j e s t  m o w a  w  p o s t a n o w i e ­

n i a c h  r z ą d o w y c h ,  n i e  m a  z n a c z e n i a  p a t r y o t y c z n e g o ;  
p o w s t a n i e  t a k i e  n i e  j e s t  w  te j  c h w i l i  w  G a l i c y i  p o d o ­
b n e .  S z l a c h t a  w y m o r d o w a n a ,  u w i ę z i o n a  l u b  z n i e r u -  
c h o m i o n a ,  n i k t  z  p a t r y o t ó w  o  r u c h u  n a r o d o w y m  m y ­
ś l e ć  t a m  d z i ś  n i e  m o ż e .  R u c h  o b e c n i e  w  G a l i c y i ,  b y ł o ­
b y  t o  n a j o k r o p n i e j s z e  z a m i e s z a n i e ,  z  k t ó r e g o b y  i n t e r e s  
p o l s k i  ż a d n e j  n i e  o d n i o s ł  k o r z y ś c i ,  l e c z  p r z e c i w n i e .  
W y r a z  t e n  ś c i ą g a  s ię  j e d y n i e  d o  z a b u r z e ń  c h ł o p s k i c h ,  
k t ó r e  n i c  w  s o b i e  n i e  m a j ą  p a t r y o t y c z n e g o .

W  p r z y s ł y i n  n u m e r z e  d a m y  o b s z e r n i e j s z e  w i a d o m o ­
ś c i  o  ś r o d k a c h  j a k i e  r z ą d  a u s t r y a c k i  p r z e d s i ę w z i ą ł  d o  
u s p o k o j e n i a  G a l i c y i ,  a  o  k t ó r y c h  p i s m a  p u b l i c z n e  u r z ę ­
d o w e  b y n a j m n i e j  n i e  w s p o m i n a j ą .  R o z p o r z ą d z e n i a  te  
s ą  l i c z n e  i s u r o w e ,  n i e  w i e m y  c z y  o s i ą g n ą  o n e  c e l  p r z e z  
r z ą d  z a m i e r z o n y ,  a l e  p o l i t y c z n i e  i a d m i n i s t r a c y j n i e  
s t a n  G a l i c y i  p r a w i e  z u p e ł n i e  z m i e n i a j ą .

KOKRESPONDENCYA.

L I S T  7. G A L IC Y I .

Został nam udzielony list poniższy; chociaż pisany już  nieco 
daw n o ,  jak się pokazuje z jego t r e ś c i , jednak zawiera niektóre 
szczegóły nowe lub potwierdzające znane już wypadki i okoli­
c zn o śc i ; dlatego dajemy m u miejsce w naszem p iśm ie ,  chcąc,
0 ile można , zebrać dokładnie  tę bobleśną i krwawą kronikę , 
jako świadectwo świadczące o zbrodni naszych wrogów, o mę­
czarni  narodu, i mające pod wielu względami posłużyć za naukę
1 ostrzeżenie następnym pokoleniom.

« Nasz powrót by ł  szczęśliwy, droga główna pewna , już  o 
napadach nie słychać , ale chłopi po ostatnim cesarskim pa ten­
cie , bardzo się rozzuchwalili  i nie chcą powinności o d rab iać ;  
nawet tym sposobem jaki w tym patencie oznaczony, l tząd wy­
syła Kommisarzy z wojskiem aby ich zmuszać do posłuszeń­
stwa. Gdzie to nie pom aga ,  tam wojsko strzela do chłopów , 
jak to się stało w W iewiórce ,  w obw. Tarnow skim , gdzie kmio- 
tki zabili 10 żołn ierzy ,  a ciż znowu 100 chłopów . C hłopy  naj.  
więcej się boją huzarów. W jednej  wsi w Bochcńskiem , jeden 
stary ch łop  kiwając głową m ówił : « to huzary  sieją. » Zkąd 
wojsło  odchodzi , tam znowu nieposłuszeństwo wraca , dosyć 
że anarchia i dezorganizacya największa.  Chłopi fundując się na 
tem  że walczyli przeciw insu rgen tom , i że na rozkaz urzędni­
ków szlachtę zab ija l i ,  myśleli że im wolno będzie pędzić życie 
nieczynne , i bardz się dziwią , że ich teraz rząd do pańszczy­
zny przymusza . Oto pare zdarzeń z przeszłych miesięcy : Na 
cesarskim, przewozie w Janowcu w Tarnowskiem , pewien oby­
watel pytał  przewoźnika kto to sześciu Panów Boguszów z ab i ł?  
przewoźnik powiada : « ja Panie. » —  A teraz czemu już  nie za-

I bijasz ? u Bo już  nic ma B efeh lu . « Jak  to ? o Befehl b y ł  tylko
na trzy dni : pierwszego m ordu jc ie ,  drugiego rabu jc ie ,  a t rze ­
ciego pardam eula  (pardony).» Chłop G u z la , który zabił  Józefa 

| Bobrownickiego, ma go ciągle przed o c z y m a ,  i już  od tego
czasu dwoje mu dzieci u m ar ło .  Chłopi żałują  teraz że n iewin­
ną szlachtę zabijali. Przy podziale rzeczami i g run tam i szlachty, 
bili się między sobą i przychodziło  do rozlewu krwi. H r .  Adolf 
P. by ł  nieobecnym w czasie m ordów ; powróciwszy zastaje 
kommisyę we w s i , aby zmusić chłopów do roboty.  Jeden  
ch łop  przy odebranej karze  z płaczem mówi : « Za  cóż mię 
karzesz P.  K om m isarzu ,  ja  bym b y ł  Pana Dziedzica z ab i ł ,  ale 
go wtedy we wsi n ie b y ło .» (Któż dawał rozkazy, czyż to dowo­
dnie  nie aprobuje).  Szela żyje ,  w największej jest komitywie 
z Lazańskim hrabią  , Wice-prezydenten.  On sam nie z a b i j a ł , 
lecz dawał rozkazy, a kazawszy zabić Boguszów, zabra ł  do swej 
chaty wdow y ty ch że ,  które jego rozkazy p isa ły ;  chciał 
ożenić swego syna z pewną Panią  P .  wdową , bo dobra  matka i 
gospodyni. Chłopów kilku z tych co zabijali zaaresztowano, ale 
dają im sposoby umykania , i Szela także odbył  lekką policyjną 
karę. Panią Kępińskę w Bochcńskiem , zabili chłapi przy poro­
d z ie ,  jedno bliźnię wydała na świat w swym d w o rz e ,  a drugie  
dopiero po zabiciu wyciągnięto. Berndt,  K re ishaup lm an , podo­
bno zwaryował widząc to ; podziękował za tę posadę i wyjechał 
do Wiednia. Wydaje ci się że ten list pisany z kraju Hotlenlo- 
tów, wcale nie , jeslto  w tej pięknej Galicyi żyżnej , gdzie uro­
dzaje najpiękniejsze , wiosna w całej swej uroczej postaci jaśnie­
je .  W Pstrągowej,  w Tarnowskiem , zabito 1 1 szlachty, w jednej  
wsi , i tak w wielu miejscach. Wmówiono wszędy w chłopów, 
że Polacy przy jdą  i że ich wszystkich będą wyrzynać .  U m nie  
chłopki z dziećmi siedziały w les ie ,  czekając rych ło  C z a r n i , to 
jes t  Polacy nadejdą,  dla tego wszyscy czarni zostali zamordowa- 
ni.  Dużoby było do pisania . papieruby nie stało.  Rząd sobie 
bardzo tein z a szk o d z i ł , bo porządek tak prędko nie wróci m ię ­
dzy chłopstw em  , a obywatele zniechęceni nawet najspokojnie j­
si. Panu Bukowskiemu 70  le tn iem u ,  ranionemu i pędzonemu 
do Sanoka , mówił jeden ch łop  z Dydni : « I trzebaż ci by ło  
starcze noże na nas ostrzyć? » a to był cichy, spokojny obywa­
t e l . —  Udzielaj tych wiadomości , są to jak pośmiertne  kwiaty 
na grobach tylu niewinnych o f ia r ,  może inne pióro wprawniej- 
sze opisze te okrucieństwa ! »

WIADOMOŚCI 1 DONIESIENIA.

Gazeta Powszechna L ipska . Ryga 30  W rześnia.  Zjazd 
szlachty Infiandzkiej zajmuje  się nowem urządzeniem interesów 
chłopskich. Powodem do tego były rozruchy chłopskie  tego la­
ta zaszłe , miasto Dorpat padło ofiarą takow ych ,  żadna rodzina 
nie była  od nich wyjętą. — Po raz pierwszy słyszym  o tem w y­
darzeniu ,  być to musi bajka.

—  G azeta B erlińska Wossa. Z Krakowa 3 P aźd z ie rn ik a .—  
Wyszło urządzenie aby żydzi na weselach sukni swych dawnych 
nie p rzyw dziew ali , wrazie zaś przestępstwa surowym karom 
poddani będą.

— Z  G alicyi 2  P a ździern ika . « W ostatnich czasach zjawi­
ły  się tu znowu pisma z tendencjam i k o m m unis tycznem i, które 
z paryzkich pochodzą d ru k a rń  i pomiędzy chłopów rozrzucone 
zostały. »

Jeżeli takie pisma zostały rozrzucone pomiędzy chłopam i 
w G a l ic y i , to wątpimy ab y  one pochodziły z Pa ryża ;  n i e p o ­
dobnego nie zdarzyło się tu nam dotąd napotkać , i jeśliśmy co 
czytali o k o m m u n iz m ie , to wyc lodziło raczej z drukari  k ra jo ­
wych luli nieznanych.

—  Gazeta Powszechna L ipska  , pod rubryką  Kraków. Jedna  
z południowych gazet niemieckich , pisze Korrespondent Niirem- 
berski z Krakowa 2 Października ,  przyniosła  wiadomość, że 
angielskie m inisteryum  m iało pocieszyć tutejsze władze naczel­
ne , przyrzekając stawić opor środkom przedsiębranym przez 
trzy opiekuńcze dwory i do powstrzymania takowych zmusić. 
Czy Lord Palmerston przez jednego ze swych agentów drogą 
poufałości tego rodzaju słowa pociechy do Krakowa p r z y s ł a ł ,  
nie śmiemy ani zapierać ani utrzymywać. Że drogą urzędową
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nic p o d obnego  ze  s t rony  angie lsk iego m in i s te r y u m  do tu te jsze-  
ga se n a tu  n i e d o s z ł o ,  s ą d z im y  się być w p r a w i e ,  jak  n a jp e ­
wniej o tćm  w iedz ieć  i u t r z y m y w a ć .

—  G a ze ta  P o czto w a  F ran kfu rtska . rL  D rezna  6 P a ź d z ie r n i ­
ka .  Los T yssow skiego d y k ta to ra  , p r z y b r a ł  postać  z a s m u ca jącą .  
N ie ty lko  że  za m ia ry  w y p u s zczen ia  go na  w o lność  i podróży  do 
A m ery k i  z n ik ły ,  lecz m ów ią  że  g a b in e t  saski postaw iony  został  
w k o n ieczn o śc i  n ie ty lko  w y jazdow i je g o  do  z iem i w olnośc i  się
s p r z e c iw ić ,  ale n a w e t  do w yd an ia  go  się n a k ło n ić .  Go je s t  pe-
w n e m  w tej  c h w i l i , t o t o ,  że D yk ta to r  k rakow sk i  pod  n a j ś c i ­
ś le jszym  zostaje do zo rem  , i że do tychczasow a  w olność  c h o d z e ­
n ia  w  o b r ę b ie  m u r ó w  tw ie rd z y ,  z u p e łn i e  m u  o d e b r a n ą  zos ta ła .  
W ielk ie  m o ca rs tw a  może rządow i sa sk iem u  oszczędzą  w s ty d u  
w yd an ia  go d y r e k t e , lecz w łożą  n a ń  obow iązek  w y exekw ow an ia  
w y roku  w y d an eg o  na  w ię ź n ia  w P e te r s b u rg u  i W ie d n iu .  W p o ­
r ó w n a n iu  z w ięz ien iam i A u s try i  i kopaln iam i M oskw y, Koenig- 
s te in  u w a ż a n y  być  m o ż e  za szczęście.

—  G a ze ta  K o to ń sk a . P e t e r s b u r g  6 P a ź n ie rn ik a .  R ó w n ie  jak
c a rs tw o  m o sk ie w sk ie ,  polskie  k ró le s tw o  m a także Kodex cyw il­
ny i k r y m in a ln y  o t r z y m a ć ,  k tó ry b y  o d p o w iad a ł  d z is ie jszym  po­
t r z e b o m  jego  m iesz k ań có w . —  Rcdakcya jego  m a  być  szczegó l­
n e m u  w yd z ia ło w i  R ady  P a ń s tw a  po leco n a .  S z la c h ta  k ró les tw a  
m a  m ieć  te  sam e p raw a  co sz lach ta  cesars tw a .  L ic z o n o  w o s ta ­
tn ic h  la tach  do 3 0 0 , 0 0 0  sz lach ty ,  z k tó r y c h  do tychczas  d o p ie ­
ro 6 , 0 0 0  zos ta ło  u z n a n y c h  p rzez  H e ro ld y ą  za  w y le g i ty m o w a ­
n y c h .

—  M e rk u ry  S zw a b sk i ,  8  P a ź d z i e r n ik a  z P o z n a n ia .  L is ty 
p ry w a tn e  z w o jew ó d z tw a  A u g us tow sk iego  d o n o s z ą ,  że u r z ą d z e ­
n ia  now e  tyczące  się in te re só w  ch ło p s k ic h  b y ły  p o w o d e m ,  iż 
p r z y  k o ń c u  żn iw  c h ło p i  nie  chcie l i  ro b ić  pańszczyzny .  P o  d ł u ­
g ich  n a m o w a c h  właśc ic ie le  byli  z m u s zen i  w ezw a ć  na  pom oc  si­
ły  z b ro jn e j  do  p r z y w ró c e n ia  p o r z ą d k u ;  nacze ln icy  w szakże  
b u n tu  zn iknę l i  bez ś ladu .

—  G a ze ta  A u g zb u rsk a . Z P o z n a n ia  8  P a ź d z ie rn ik a .  P an  Z a­
w i s z a , k tóry  po  p ow s tan iu  p o lsk ie m  1 8 3 0  roku  s c h ro n i ł  się za 
g ra n ic ę  i w s z e d ł  do s łu ż b y  belg ijsk iej ;  w p rz e s z ły m  i n a  począ tku  
lego  roku k i lkom ies ięczny  u r lo p  o t rz y m a w sz y ,  p r z e b y w a ł  czę­
śc ią  w X ięz tw ie  P o z n a ń s k ie m ,  częśc ią  w D re ź n ie .  A re sz to w a ­
n y  i j a k o  spó ln ik  os ta tn iego  sp rzys iężen ia  p o d  ś ledztw o k o m m is -  
syi na to  w yzn ac zo n e j  o d d a n y  , w tych  czasach  na  w o lność  w y­
p u sz czo n y  z o s ta ł .  W ia d o m o ść  ja k o b y  K o n s ta n ty  ł łn iński  i 
W o jc iech  L ipski  byli  u w o l n i e n i , p o k a z a ła  się m y ln ą .

—  /Correspondent N u rem bergsk i. Z nad b rzeg ó w  E l b y  9 
P a ź d z ie rn ik a .  O s ta tn ią  m anifes tacyą  w s p ó ln y c h  d z i a ł a ń  ja k ie  
t r zy  wielk ie  m o c a rs tw a  p ó łn o c n e  p rzed s ięw z ię ły  w sk u tk u  u -  
śm ie rz e n ia  o s ta tn ic h  ro z ru c h ó w  w P o l s z c z ę ,  m a  być  nota zb io­
r o w a , do  g a b in e tó w  L ondyńsk iego  i P a r y z k ie g o ,  w k tóre j  o d ­
pow iada ją  k a t e g o r y c z n ie  na py tan ia  im  z ro b io n e  p rz e z  te  dw a  
g a b in e ty .  T a  od p o w ied ź  śc iągać  się b ę d z ie  j e d y n ie  do  zajęcia  
K r a k o w a ,  idz ie  tylko b o w ie m  o t r a k ta ty  W ied eń sk ie .  To co się 
s ta ło  w Galicvi  , w X ię z tw ie  P o z n a ń s k ie m  i w Po lszczę  pod 
r z ą d e m  m osk iew sk im  , na leży  do  poli tyki  w e w n ę t r z n e j  tych  
t r z e c h  m o c a r s tw  i żad n e  o b c e  p ańs tw o  nie  m oże  z tego  żądać 
r a c h u n k u .  Osoby  d o b r z e  rzeczy  z n a jo m e  z a p e w n i a j ą , że  nola 
j e s t  nap isan a  w  sposób  zaspaka jący  dla pańs tw  k o n s ty tu c y jn y c h ,  
k tó re  są zaab s o rb o w a n e  sp ra w a m i  H iszpan i i  i N iem iec  i b ę d ą  
m o g ły  uw aża ć  kw es tyę  polską na  d łu g o  zaspoko joną .

—  D zie n n ik  F ra n k fu r tsk i P o c zto w y , z Be rl ina  10 P a ź d z ie r n i ­
ka .  R adca  t a jn y ,  adw o k a t  W e n tz t e l ,  j a k o  in s tyga to r  kró lewskiego 
k am e ra ln e g o  są d u ,  p r z e d  k to reg o  fo ru m  po l i tyczne  p rzes tęps tw a  
do  ro z są d z e n ia  p rzy jść  m a j ą ,  u d a ł  się na now o do  P o z n a n i a , 
ab y  pow ziąść  wszelk ie  o b ja śn ie n ia  z ak t  m ie jsco w y ch  tyczące  się 
p ro cesu  Po laków . N ow e  nasze  w ięz ien ie  ce low e n ie  będ z ie  j e ­
szcze s łu ż y ło  d o  u m ieszczen ia  w ięźn i  jako leż  w ła d z  sądow ych ,  
pon iew aż  ce le  są j e s zcze  za  w ilgo tne  i b y ły b y  z d ro w iu  szko­
d l iw e.

—  G a ze ta  P o zn a ń sk a . Z  n a d g ran icy  ga l icy jsk ie j ,  d .  18 
W r z e ś n ia .  —  A rcyx iąże  F e r d y n a n d ,  b y ły  g u b e r n a to r  G a l icy i ,  
w yw dz ięc za jąc  s ię  J e z u i to m  za ich p rz y w ią z a n ie  do  r ząd u  i o d ­
d a n e  p rzez  n ich  u s łu g i  w czas ie  o s ta tn ich  w y p ad k ó w , d a r o w a ł  
im  w szystk ie  swoje d o b ra  j a k ie  po s ia d a ł  w G a l icy ,  d o łącza jąc  
do  n ich  zn a c z n y  k ap i ta ł  w p ien iąd zach .

—  R o d a k  nasz  S ta n i s ła w  C h o d ź k o  , m ieszka jący  w P a r y ż u ,

je d n o c z e ś n ie  z in n y m i  u c z o n y m i  w E u ro p ie ,  w y n a la z ł  b aw ełn ę  
s tr z e ln ą , z k tó re j  p ró b a  o dby ła  p rzed  g e n e ra łe m  G o u r g a u d  z u ­
p e łn ie  się u d a ł a .  I*. O t t o ,  p ro fesso r  z B r u n ś w ik u , se k re t  tego 
w y n a lazk u  o g ło s i ł  p u b l ic z n ie .  A b y  o t r z y m a ć  baw e łn ę s tr ze ln ą ,  
m oczy  się takow ą d o b rz e  o czyszczoną  p rzez  pó łg o d z in y  w kw asie  
n i t ro w y m  b a rd z o  zg ęszczonym  , k tóry się o t r z y m u je ,  p r z e z  dy- 
sty lacyą  dz ie s ięc iu  części sa le t ry  wysuszonej  z sześc iu  częśc iam i  
w i t ryo lu  , poczem  k ła d z ie  się j ą  n a ty c h m ia s t  do  w o d y ,  k tó rą  n a ­
leży odnaw iać  d la  oczyszczen ia  b a w e łn y  z kw asu  n a  n ie j  p o z o ­
s t a łe g o ,  rozdz ie la jąc  s t a r a n n ie  części b a rd z o  ś c i ś n io n e ;  n a r e s z ­
c ie  suszy się b a w e łn ę  tak p rz y rz ą d z o n ą  i używa się z u p e łn i e  j a k  
p ro c h u .

W X ię g a rn i  K atolickiej  Polskiej p rz y  u l icy  de  S e i n e - S t - G e r -  
m a in  1 6 ,  m o ż n a  dostać  :

G łos z  K r a ju  do W y c h o d ż tw a  P o ls k ie g o ,  c e n a  f r .  1.
P o r t r e t  K le m e n ty n y  z  T ańskich  H o ffm a n o w e j, na  pap ie rze  

c h y ń s k im  , wielkiego fo rm a tu  , c en a  f r .  7 .
P o r t r e t  X . M a x y m ilia n a  R y ł ł y ,  R ek to ra  P ro p a g a n d y  R z y m ­

skiej , c ena  fr. 7 .

Z m a r l i .

D nia  3 0  W rześn ia  b .  r .  u m a r ł  w H e r i c y  (S e in e -e t -M a rn e )  S ta ­
n is ła w  M a c e w ie  z ,  M a jo r  wojsk p o lsk ich .  Z n a jd u je m y  o n i m  
n a s tę p n e  szczegóły  w D em okracie P o lsk im .

u S ta n i s ła w  M acew icz  u ro d z i ł  s ię  dn ia  9  M aja  1 8 0 0  r .  we 
wsi Ł a w r y ,  w pow iec ie  R o s ień sk im .  W s zed ł  do wojska  polskiego 
w r .  1 8 1 7 .  P rz e d  p o w s ta n iem  1 8 3 0  roku  d o sz ed ł  do  stopn ia  
p o ru c z n ik a  w 1“’ p ó lk u  st rze lców  p ie s zy ch .  Po  b i tw ie  G r o c h o ­
wskie j  p o s tą p i ł  na kap i tana  i zos ta ł  ozdobiony  krzyżem po lsk im  
w o jsk o w y m .  W y s ia n y  na L i tw ę  z k o m e n d ą  g e n e ra ła  C h ł a p o ­
w skiego ,  p o s tą p i ł  na  m a jo ra  i o t r z y m a ł  dow odztw o 2 5s° p ó łk u  
p iecho ty  l in iow ej ,  w k tó ry m  kapilw^ertj  by ła  E m i l i a  P la te r .  J a k o  
d o w o d ca  tego p ó lk u  b y ł  w b i tw ie  pod S z a w la m i .  Z  k o rp u s e m  
g e n e r a ł a  G ie łg u d a  wszedł do  P r u s , a n iech cąc  dać  P ru s a k o m  
za ręczen ia  że p r zec iw  M oskalom  s łuż yć  n ie  b ę d z ie ,  zos ta ł  z a m ­
knię ty  w  P i ła w ie .  W 1 8 3 2  r .  p r z y b y ł  d o  F ra n c y i .  W ro k u  1833  
w zią ł  c z y n n y  u d z ia ł  w w y p ra w ie  Z a l iw sk iego .  S c h w y ta n y  p rzez  
A u s try a k ó w ,  p rzes ied z ia ł  trzy lala w okr r .pnem  w ię z ie n iu ,  i tylko 
sta łośc i  c h a r a k te r u  sw o jego ,  w in ien  b y ł  u n ik n ie n ie  losu ,  jak i  
sp o tk a ł  Zaliw skiego i jego  tow arzyszy .  N ad w ą t lo n e  ju ż  m a jąc  
zd row ie  , p r z y b y ł  w 1 8 3 6  r .  do A ngli i ,  g dz ie  k l im a t  szkodl iw ie  
na  jego  z d ro w ie  w p ły w a ł .  W r. 1 8 3 9  o t r z y m a ł  pozw olen ie  p r z y ­
bycia do  F r a n c y i .  K i lkakro tne  podróże  do w ód  n ie  z d o ła ły  z n i ­
szczyć  za ro d u  c h o ro b y  nab y te j  w w ięz ien iu  au s t ry a c k ie m .  
U m a r ł  w  d o m u  p rzy jac ie la  sw ojego,  posła  J a n a  L edóchcw skie -  
go, z k tó ry m  n ie ro z łą c z n ie  o s ta tn ie  sześć lat -życia p rz e p ę d z i ł .  
P o c h o w a n y  zosta ł  n a  c m e n ta r z u  pa ra f ia ln y m  w H er icy ;  n a b o ­
żeńs tw o  zaś ż a ło b n e ,  za rz ą d z o n e  p rzez  przy jac ie la  jego ,  o d b y ło  
się  1 0  P a ź d z ie rn ik a  w P a r y ż u ,  w kaplicy  polskiej S .  R o c h a ,  na 
k tó r e  rodacy i p rzy jac ie le  z m a r łe g o  o becn i  w P a ry ż u  l icznie  się 
zg ro m ad z i l i .  »

—  Dnia 2 .  b .  m .  u m a r ł  w B ourges  T eo d o r M agrzew sk i k a p i ­
tan 5s° p ó lku  p iecho ty  l in iow ej ,  ka w a le r  z ło tego  k rzyża  w o jsko ­
w ego . U r o d z i ł  się w e  wsi D u n e n k a c h ,  na P o d o lu .  D o  wojska 
w s z e d ł  w ro k u  1 8 1 5 .  W czas ie  rew o lu cy i  s łu ż y ł  w k o rp u s ie  Ra- 
m o r y n y ,  z k tó ry m  w s zed ł  do  G alicyi .  Na tu ł a c tw ie  zam ie s z k iw a ł  
m ias to  B o u rg es ,  gdzie  u m ia ł  pozyskać  sob ie  m i ło ś ć  rodaków  i 
sz acunek  m iesz k ań có w .

—  D nia  11 b .  m .  u m a r ł  w P a ry ż u  w  szp i ta lu  w  6 8 y m  r o k u  
ż y c ia ,  S zc z e p a n  M itu r z y ń s k i , r o d e m  z Lube lsk iego .  N ieb o ­
szczyk w y e m ig r o w a ł  z k ra ju  je s z c z e  p rzed  rew olucyą  , p rz e s t r a ­
szony  za coś pogróżką  K o n s ta n teg o .  P rz e b y w a ł  na  W schodz ie  i 
do  F ra n c y i  p r z y b y ł  za p r z y b y c ie m  E m ig ra c y i  na  tę ziem ię  g o ­
ś c in n ą .  Na tu ła c tw ie  o d z n a c z y ł  się p ise m k a m i  bezsensu.

—  W P o zn ań s k iem  u m a r ł  66° b .  m .  K asztelan  H r .  L u d w ik  
P la te r .  W iadom ość  o życiu  n ieboszczyka  u dz ie l im  późn ie j .

R e d a k to r  N acze lny  : J .  F .  K o l o s o w s k i .
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